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Zapraszamy do udziału w projekcie 
„Śląska Akademia Rozwoju 

Kompetencji Strategicznych”
Szkolenia skierowane są do pracowników i właścicieli mikro, małych  

i średnich  przedsiębiorstw z terenu województwa śląskiego.

Proponujemy następujące tematy szkoleń
Nowoczesny Menadżer/Nowoczesna Menadżerka

Metody i techniki zarządzania strategicznego
Nowoczesna rachunkowość

Kadry i płace
Audytor/Audytorka  Systemu Zarządzania jakością

Każde ze szkoleń trwa 14 dni, tj. 112 godzin
Zakwalifikowanych zostanie 120 kandydatów, 

z czego 60 osób stanowić będą uczestnicy w wieku 50+

SZKOLENIA BEZPŁATNE
Wszystkie niezbędne informacje, dokumenty aplikacyjne oraz terminy zajęć  

znajdą Państwo na stronie internetowej projektu 
www.slaskaakademia-efs.pl

Szczegółowe informacje pod numerem tel. 664 755 230

1 1

Balt kłamie 
11

ciułacz

 

7 -10

Toż to była niespodzianka dla radnych i obserwato-
rów sesyjnych zmagań! Na lutowe spotkanie Rady Mia-
sta wpadł miglanc Balt (poseł SLD, reprezentant ziemi 
częstochowskiej w Sejmie). Wybrał moment szczegól-
ny, gdy radni mieli podjąć istotną decyzję o odebraniu 
przywileju władzy nad spółkami miejskimi prezydentowi 
Częstochowy. Tak dla przypomnienia: w styczniu ubie-
głego roku radni – podobno niechcący – przegłosowali 

uchwałę o spółkach miejskich. Od tego momentu rajco-
wie nie mają już nic do powiedzenia w kwestii zbywania 
czy nabywania akcji lub udziałów mienia miasta. Po wie-
lu miesiącach doszli jednak do wniosku, że przekazując 
prezydentowi pełnię władzy nad spółkami miejskimi, 
umniejszają własny udział w decydowaniu o sprawach 
lokalnych.

dokończenie str. 4



 

Coraz boleśniejsza 
pustka

Nie da się zawsze maską z 
uśmiechem przesłonić twarzy. 
Nie da się, pisząc z tygodnio-
wym wyprzedzeniem, przewi-
dzieć dramatu rzeczywistości. 
Stąd potem zderzenie lekkiego 
tonu mego listka-felietonu, ze 
słowami żegnającymi osobę mi 
bliską....

Wspominając Adama Ba-
naszkiewicza konieczne jest 
odgrzebanie zapomnianych, 
anachronicznie brzmiących wy-

rażeń: autorytet moralny, dobro 
wspólne, polityka jako służba 
dobru, solidarność jako nakaz 
etyczny... Ot, po prostu: jak się 
zastanawiałem jak postąpić w 
danej sytuacji, kierować się ety-
ką czy pragmatyką; to w takich 
chwilach rozważałem: a jak 
by postąpił Adam... Bo był jak 
strzałka kompasu wskazująca 
kierunek drogi... Drogi może 
niewygodnej, na której łatwiej 
zedrzeć buty niż dorobić się 
futra, ale pozwalającej idącemu 
nią bez wstrętu oglądać swoje 
oblicze w lustrze...

Gdy wspominaliśmy Ada-
ma, trwał dramat na szczycie 
8-tysięcznika. Inne wspo-
mnienia odżyły, bo zdobywca 
Broad Peak Maciej Berbeka 
był z tego światka i tego po-
kolenia,o który miałem honor 
się otrzeć. Ćwierć wieku temu 
byłem związany z koleżeńską 
paczką, której guru był Mirek 
Dąsal zwany Falco... Dryblas z 
ujmującym uśmiechem, jeden z 
najlepszych polskich wspinaczy 
wysokogórskich, przybyły do 
Częstochowy (i do Olsztyna) 
w ślad za żoną Elą. Przypomi-
nają się obrazy z olsztyńskiej 
chałupy, gdy Falco balladził z 
gitarą, a wzmożony trunkiem 
budził świat potężną pieśnią o 
Krywaniu... Był on jednym z 
tego pokolenia wyznaczonymi 
nazwiskami Krzysztofa Wielic-
kiego, Leszka Cichego, Jerzego 
Kukuczki, Wandy Rutkiewicz, 
Dobrochny Miodowicz, Euge-
niusza Chrobaka, Macieja Ber-
beki...W takim towarzystwie 
atakował K-2, Lhotse, Dhaula-
giri, Mount Everest.

W końcu maja 1989 r. trwała 

u nas gorączka wyborcza, była 
szansa pożegnać ponury real-
socjalizm, otworzyć drzwi do 
demokracji. W tym zamęcie z 
trudem przebijały się urwane 
wieści z wyprawy na Mount 
Everest, gdzie krakusy, a wraz 
z nimi nasz Falco, atakowali 
najwyższą górę świata, dziewi-
czą, najtrudniejszą, zachodnią 
granią. Euforia: góra zdobyta, 
na szczyt weszli Eugeniusz 
Chrobak i Andrzej Marciniak. 
Potem zaczął się dramat, lawina 
kamieni poraniła ciężko Chro-
baka... Przyjaciół się nie zosta-
wia, na ratunek wyszła cztero-
osobowa ekipa; pogrzebała ją 
lawina śnieżna... Pod śniegiem, 
u podnóża Mont Everestu, po-
został Mirek Dąsal i trójka jego 
przyjaciół; nie przeżył obrażeń 
także Chrobak. Był to najwięk-
szy dramat w historii naszego 
himalaizmu. 

Najgorsze były dni oczekiwa-
nia. Co innego mówi rozum, co 
innego serce... Nadzieja zawsze 
pozostaje, dopóki trwa akcja, 
dopóki spod śniegu nie wydo-
będzie się ciał przyjaciół...

Nikt nie idzie w góry, by 
umierać, choć czasem życie 
jest ceną płaconą za wybór 
własnej drogi poszukiwania 
szczęścia.

Z każdym odejściem bliskiej 
osoby odczuwamy coraz bo-
leśniejszą pustkę. Bo nikt nie 
zastąpi ich takimi, jakimi byli 
jako żywi. Śmierć nie nobili-
tuje, wartość człowieka zależ-
na jest od tego, jak przeszedł 
swoja drogę życia. Nasz dług 
wobec tych, co odeszli, spłacać 
musimy pamięcią.

Jarosław Kapsa
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Przepis Czytelniczki
Wspaniała sałatka makaronowa z 

brokułami, salami i serem. Świetna na 
lekki lunch lub obiad. Polecam! 

Składniki: 
450 g trójkolorowego makaronu rotini 
(świderki) 
115 g salami w plasterkach 
90 g różyczek świeżych brokułów 
170 g czarnych oliwek, odsączonych i 
pokrojonych 
225 g startego sera mozzarella 
450 g sosu sałatkowego włoskiego 

Przygotowanie: 
W dużym garnku zagotować osoloną 
wodę, wsypać makaron i gotować 
przez 8 do 10 minut, aż będzie al dente 
(tzn. lekko twardy przy nagryzieniu), 
odcedzić i dwukrotnie przepłukać 
zimną wodą. W dużej misce wymieszać 
ugotowany makaron z salami, 
brokułami, oliwkami, serem i sosem. 
Wstawić do lodówki na co najmniej 1 
godzinę przed podaniem. 

Laureaci
W ubiegłym tygodniu ogłosiliśmy 

konkurs na najciekawszy przepis na 
potrawę z makaronem. Laureatkami 
konkursu zostały: Daria Knol, Marta 
Rumik, Anna Matuszczak, Krystyna 
Szparaga, Żaneta Kłosowicz. 
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Swoją ogólnopolską trasę koncertową zespół 

Fantata zainauguruje w Częstochowie. Będzie to 
niepowtarzalna okazja, aby poznać najnowszy 
materiał muzyczny naszej rodzimej formacji.  
„Będzie to niezwykły koncert, artyści zaskoczą nie 
tylko muzyką, ale też oprawą całego show!” - za-
powiada menadżer zespołu.

Skład zespołu oparty jest na doświadczonych mu-
zykach, którzy zanim wsiedli razem na kuter i ruszyli 
w poszukiwaniu „prawdziwej grubej ryby”, łowili 
w poprzednich ekipach okazy warte odnotowania, 
m.in. wygrane eliminacje do Rock’n’Roll Festiwal, 
do FAMY Festiwal, wyróżnienie w eliminacjach 
do koncertu Debiuty – Opole czy udział w progra-
mie TVP Hit Genetator. Ponadto wokalistkę zespołu 
Martę Pydę można oglądać w nowej edycji programu 
„The Voice of Poland”.

Dwuletni okres czasu, podczas którego członko-
wie Fantata przygotowywali swój materiał, pozwolił 

na dopracowanie wszystkich szczegółów do perfek-
cji, co ma szczególne znaczenie przy koncertach, w 
których nie ma miejsca na fałsze, czy pomyłki. W 
warstwie tekstowej artyści stawiają na język polski 
i pozytywny przekaz. Nie brakuje odniesień do co-
dziennego życia w pędzącym mieście, relacji uczu-
ciowych czy po prostu dobrej zabawy.

IM

Konkurs!
Premiera singla zespołu Fantata przewidziana 

jest na jesień tego roku. Zanim to nastąpi ze-
spół wyruszy w ogólnopolską trasę koncertową, 
której zapowiedzią będzie koncert „Pozytyw-
ne Flow – POCZĄTEK”, który odbędzie się w 
Klubie „Muzyczna Meta” w Częstochowie 20 
kwietnia o godzinie 19:00. Dla naszych czytel-
ników mamy podwójne wejściówki na to wyda-
rzenie. Aby je zdobyć, wystarczy wysłać na adres 
konkurs7dni@gmail.com odpowiedź na pytanie: 
„Jak nazywa się wokalistka Fantaty?”. Wiado-
mości prosimy podpisać imieniem, nazwiskiem 
oraz numerem telefonu. 

       
        

Projekt firmy Outdoor Cinema i Orange 
został przygotowany specjalnie dla miast 
i miejscowości, w których na co dzień nie 
ma kin – od października 2012 do maja 2013 
roku kino Orange odwiedzi ponad 100 miej-
scowości, w których pokaże hity i nowości 
filmowe, lektury szkolne i bajki. Cena biletu 
już od 12 zł. Ponadto wszyscy klienci Oran-
ge, mogą kupić 2 bilety w cenie 1. Wystar-
czy, że wyślą SMS o treści kino pod numer 
2360. Potwierdzeniem, że zamówienie zo-
stało przyjęte, jest SMS zwrotny z unikal-
nym kodem, który trzeba pokazać w kasie 
kina 30 minut przed seansem. 

KONKURS!!!
Wygraj podwójne zaproszenie na nowy 

film Patryka Vegi „Last Minute”, którego 
projekcja odbędzie się o godz. 18.15 w 
Lelowie oraz płytę w hitami filmowymi na 
DVD. Nagrody trafią dla pierwszych czte-
rech osób, które wymienią trzy filmy, jaki 
w marcowej trasie odwiedzi Kino Orange. 
Wiadomości, podpisane imieniem, nazwi-
skiem oraz numerem telefonu, prosimy 
wysłać na adres konkurs7dni@gmail.com.

Najnowszy film Patryka Vegi "Last 
Minute" to zimowa komedia w gorą-
cym klimacie o tym, jak zmienić tara-
paty w przygodę życia. Pełne słońce, 
wypoczynek, palmy, piramidy, opaska 
all inclusive. I do tego wszystko za dar-
mo! Wygrana wycieczka do Egiptu mia-
ła być dla Tomka (znakomity Wojciech 
Mecwaldowski), jego pełnej energii mat-
ki, nastoletniej córki i sprytnego syna, 
przygodą życia. Tymczasem na lotnisku 
gubią ich bagaże, w hotelu dają zły po-
kój, w kuchni nie dostają jedzenia, na 
domiar złego Tomek w hotelowym lob-
by przypadkowo spotyka licealną miłość 
z przyrośniętym do jej boku ideałem 
mężczyzny. Gorzej być nie może? Może! 
Organizator wycieczki plajtuje, konsulat 
uparcie milczy, a zawartość portfela top-
nieje w błyskawicznym tempie. Kiedy 
wakacyjny wyjazd zmienia się w komedię 
pomyłek, tylko jedno może uratować na-
szą rodzinę: polska fantazja! Skoro pomoc 
od organizatora nie przychodzi, rodzina 
Tomka bierze sprawy w swoje ręce. Cel jest 
prosty: zamiast koczować na lotnisku, trze-
ba zarobić na bilety powrotne do Polski.

IM
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 Już dawno o żadnej firmie nie było tak gło-
śno, jak w ostatnim czasie jest o Elsenie. Spół-
ka ta należy do Operatora ARP, który zarządza 
mieniem po upadłej Hucie Częstochowa. Elsen 
jest dostawcą ciepła, prądu i innych mediów 
dla podmiotów działających na terenach po-
hutniczych. Kilka tygodni temu Wodociągi 
Częstochowskie wraz z Elektrociepłownią 
Andrychów wyraziły chęć zakupienia Elsenu. 
Zgłoszenie nieoczekiwanych inwestorów wy-
wołało sporo kontrowersji. Zdaniem związ-
ków zawodowych kupującym powinien być 
ISD Huta Częstochowa. A tu niespodzianka... 

O zakup zabiegają Wodociągi Częstochowskie, 
których większościowe 

udziały posiada miasto Częstochowa. Jest 
jeszcze kilku innych, choć mniejszych właści-
cieli, np. Olsztyn, Poczesna, Rędziny. Wójtowie 
tych gmin nie kryli ani zaskoczenia propozycją 
władz miasta Częstochowy, ani oburzenia tym, 
że Niesmaczny i Marszałek bez skrępowania 
naciskali na zarząd Wodociągów, aby ten starał 
się o zakup Elsenu.    

Po co Wodociągom Elsen? 
Jednym z argumentów stawianych przez 

Marszałka i Niesmacznego był zamiar rato-
wania Elsenu przed upadłością. W krótkich 
wywiadach potwierdzał to także prezes Wodo-
ciagów, Andrzej Babczyński. Szybko jednak 
zachorował i dziś nie sposób sprawdzić, czy 
zdania nie zmienił. Inną opinię w tym tema-
cie ma właściciel Elsenu – Operator. W jed-
nym z dokumentów czytamy: „W odniesieniu 
do wskazanego zagrożenia likwidacji Zakładu 
Elektroenergetycznego H. Cz. ELSEN S.A., 
Zarząd „Operator ARP” Sp. z o.o. informuje, 

iż ryzyko likwidacji  lub upadłości spółki EL-
SEN aktualnie nie występuje. Przekazywane 
przez inwestora informacje o bardzo trudnej 
sytuacji ekonomiczno-finansowej zakładu EL-
SEN są typowym zabiegiem negocjacyjnym. 
Rozpowszechniana na tej podstawie informacja 
o likwidacji spółki ELSEN jest nieprawdziwa i 
niekorzystna dla spółki ELSEN”.  

Co z tego wynika? Zdaniem obecnego wła-
ściciela inwestor (tj. Wodociągi Częstochow-
skie i Elektrociepłownia Andrychów) mani-
puluje informacjami w sprawie Elsenu. Jest to 
jeden ze sposobów zaniżania wartości spółki 
skarbu państwa. Niemały udział w tym proce-
derze mają Marszałek i Niesmaczny. Redakcja 
Tygodnika „7dni” próbowała skontaktować się 
z panami, by porozmawiać o tej sprawie. Radny 
Niesmaczny nie odbiera telefonu (notorycznie), 
a wiceprezydent Marszałek „nie czuje się zobo-
wiązany występować w imieniu miasta”. 

Zarząd spółki Elsen nie może udzielać infor-
macji w sprawie własnej sprzedaży. Wiadomo 
natomiast, że spółka ma problemy finansowe, 
które w dużej mierze wynikają z ogólnego kry-
zysu gospodarczego. Z całą pewnością jest to 
firma perspektywiczna, pod warunkiem jednak, 
że zostaną zagospodarowane tereny inwesty-
cyjne, a ona sama zostania zrestrukturyzowa-
na. Czarny pijar ma służyć zaniżeniu wartości 
spółki, chociaż nie tak dawno zarząd zainwe-
stował w zieloną energię kilkanaście milionów 
złotych. 

Cały interes kupna spółki skarbu państwa trą-
ci nieuczciwością. Tak naprawdę nie wiadomo, 
po co Wodociągom i miastu Częstochowa El-
sen. Do tematu niebawem powrócimy. 

Renata R. Kluczna

Nowy biznes SLD

Z dachu Filharmonii 
Częstochowskiej leje się 
woda. I nie byłoby w tym nic 
nadzwyczajnego, gdyby nie 
fakt, że nowo wyremontowany 
budynek został oddany do 
użytku w październiku 2012 
roku.

Kap, kap, płyną łzy... z oczu dyrektora Kozery 
i melomanów także. A wszystko za sprawą nie-
szczelnego dachu zmodernizowanego budynku 
filharmonii. Inwestycja pochłonęła 35 mln zł, 
z czego ponad 21 mln zł dołożyła Unia. Tak po-
ważne środki finansowe wiążą się z oczywistymi 
wymaganiami mieszkańców, tym bardziej, że in-
westor (Urząd Miasta Częstochowy) wyznaczył 
z magistratu własnych przedstawicieli do kontroli 
remontu. Dodatkowo miasto wynajęło firmę ze-
wnętrzną, Wudimeks, która pełniła funkcję inspek-
tora nadzoru. - Wykonawca, firma Flisbud, jest zo-
bowiązany do napraw gwarancyjnych. Z tego, co 
wiem, nie był łatwym partnerem. Będziemy wyma-

gać od niego poprawienia i uszczelnienia dachu – 
mówi Grzegorz Cierpiał z Wydziału Inwestycji i 
Zamówień Publicznych Urzędu Miasta. 

Żaden z urzędników nie zająknął się na temat 
odbioru budynku – kto skontrolował jakość prac 
remontowych i kto uznał, że budynek nadaje się 
do użytku? – Mamy do czynienia z dwoma więk-
szymi przeciekami i dwoma mniejszymi. Martwię 
się tym, że pomieszczenia na najwyższym piętrze 
budynku zawilgotnieją, a to z kolei prowadzi do 
degradacji nowego przecież obiektu – mówi Ire-
neusz Kozera, dyrektor filharmonii.

Na korytarzach przybytku sztuki trudno znaleźć 
miłośników muzyki, natomiast z pewnością moż-
na się natknąć na wiaderka i miski z wodą. 

Wielką zagadką pozostaje realizacja wszyst-
kich zaplanowanych przedsięwzięć artystycz-
nych, do których zobowiązaliśmy się, sięgając po 
środki unijne. Dziś sytuacja wygląda następująco: 
dach przecieka, filharmonia tonie w wodzie i od-
woływanych jest część koncertów. A urzędnicy 
bezradnie rozkładają ręce. I tak jak zwykle – nie 
ma winnego.

Renata Ryłko

Młody, życzliwy, przesympatyczny owczarek niemiecki 
poszukuje nowego właściciela, przyjaciela zwierząt. 
Zainteresowanych prosimy o kontakt telefoniczny: 

(34) 374 05 02

W filharmonii 
pełno wody

dokończenie ze str. 1
Wspólnota Samorządowa wysunęła propo-

zycję skopiowania uchwały z Gliwic, która to 
zmusza tamtejszego prezydenta do konsulto-
wania z radnymi każdej zmiany w spółkach 
miejskich. 

Na myśl o tym Matyjaszczyk zadrżał w 
cichości gabinetu swego, bo nie chciał poka-
zywać publicznie, jak bardzo odpowiada mu 
obecny stan rzeczy. Wezwał więc na pomoc 
bajeranta Balta. Ten przybiegł na sesję, aby 
dać przed radnymi popis krętactwa z elemen-
tami szantażu – co by było gdyby...
Marek Balt: „Pan Przewodniczący Głębocki 
nie poinformował Rady, że w Gliwicach, u 
Prezydenta Frankiewicza, Rada Miasta spo-
tyka się 6 razy w miesiącu. (…) Rozumiem 
więc, że jest to postulat, aby Rada Miasta wię-
cej pracowała, bo bierze dobrą dietę, a mało 
pracuje, o czym mówiła Solidarność”. 

]I TU POSŁA ZŁAPALIŚMY 
NA KŁAMSTWIE! 

Blagier Balt twierdzi, że jakoby u kolegi 
Zygmunta Frankiewicza (bezpartyjny) radni 
strasznie się przepracowują. A to nieprawda!!! 
W listopadzie 2012 roku gliwiccy radni nie 
mieli ani jednej sesji. W grudniu były wpraw-
dzie cztery, ale nie z powodu spółek miejskich, 
lecz budżetu. Od nowego roku radni spotykali 
się tylko raz w miesiącu. Skąd kłamczuszek 
Balt wziął 6 spotkań w miesiącu – tego nie 
sposób wydedukować. Faktem jest, że mija się 
z prawdą i manipuluje radnymi, co nie przy-
stoi politykowi na tak wysokim szczeblu.  

Renata R. Kluczna

Balt kłamie Kto tak naprawdę chce kupić spółkę Elsen? Wój-
towie – niekoniecznie, Wodociągi Częstochowskie – 
niechętnie, za to bardzo zainteresowani są politycy 
SLD, wiceprezydent Częstochowy Marszałek i radny 
Niesmaczny. 
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Zbigniew Strzelczak 
(Prawo i Sprawiedliwość)

POZA RADĄ
Gdyby nie była radnym: - Ja od wielu lat byłem aktywnym człon-

kiem zarówno izb lekarskich, jak i związków zawodowych w szpitalu. 
Także na pewno tutaj nie tylko w polityce jako radny, ale taką działal-
ność społeczną uprawiałem od wielu, wielu lat.

Źródło utrzymania: - Pracuję w szpitalu i w gabinecie. 
Dodatkowe dochody: - Dieta radnego. 
Organizacje pozarządowe: - Z racji wielu zajęć nie mam czasu na 

angażowanie się obecnie w działalność pozarządową. 
Awans społeczny: - Owszem, tak, bo otrzymałem mandat od spo-

łeczeństwa. 
Języki obce: - Język rosyjski i język francuski, ale w stopniu umiar-

kowanym.  

W RADZIE
Kadencja: pierwsza (2010-2014). 
Członek komisji: Komisja Rewizyjna, Komisja Zdrowia i Pomocy 

Społecznej.
Działania dla swojej dzielnicy: - Cały czas zgłaszam interpelacje, naj-

więcej dotyczy ulic, chodników, oświetlenia, natomiast te nasze projekty 
zwykle nie są uwzględniane przez pana prezydenta w budżecie miasta. Je-
śli o grubsze sprawy się rozchodzi – ulice, drogi – część oczywiście po na-
szych dyskusjach na sesjach prezydent uwzględnia tych rzeczy, natomiast 
nasze potem poprawki z reguły są odrzucane. Ja się szczególnie zajmuję 
sprawami szpitalnictwa i to mnie interesuje. Interesują mnie szpitale miej-
skie, które uważam, że są strasznie niedoinwestowane i tam trzeba by, żeby 
miasto pomogło, bo w tej sytuacji szpitale sobie same nie poradzą. 

Spotkania z mieszkańcami: - Jak tyko mam czas. Poza tym zawsze 
można się ze mną skontaktować telefonicznie. 

Czego nie udało się zrobić?: - Prosiłem o środki dla szpitali miejskich. 
Ja generalnie uważam, że powinien być plan co najmniej pięcioletni dla 
szpitali miejskich, gdzie miasto co roku będzie przeznaczało pewną kwotę 
na remont, na odnowienie pomieszczeń i na sprzęt. Pamiętajmy, że szpitale 
miejskie to trzy obiekty. Niestety, w tym roku też, prosiłem o 300 tys zł na 
remont toalet, łazienek na oddziale położniczym i niestety uzyskałem tylko 
30 tys. Więc tak się zastanawiam, na co tu wydać te środki. Przy 30 tysią-
cach to szkoda zaczynać remont. Nie mam pojęcia. Za tą kwotę to może się 
zrobi jedną toaletę dla niesprawnych pacjentek po operacjach. Nie wiem, 
może jedną toaletę, bo jest to przecież stanowczo za mało.  

Wady i zalety prezydenta Matyjaszczyka: - Hasło prezydenta było 
ożywić energię Częstochowy. Dalej mamy tereny inwestycyjne, na które 
pan prezydent żadnych większych inwestorów na razie nie pozyskał. Prócz 
wyjazdów do Chin i ich odwiedzin u nas, co miało być wiązane z nowy-
mi inwestycjami tamtych terenów, to jakoś efektu nie ma tych odwiedzin 
zarówno z jednej, jak i z drugiej strony. Bolączką jest też aquapark. Jak 
się zaczęła kadencja, to pan prezydent powiedział, że już jest inwestor i 
że już będziemy budować, że już jest fajnie. W dalszym ciągu nawet tam 
łopaty nie wbito. Budowa hotelu czterogwiazdkowego, która też miała być 
w dużym tempie zrealizowana, a nie jest. Tak więc brak inwestycji... To, 
co prezydent w tej chwili wykonuje, to są wszystkie plany, które odziedzi-
czył po prezydencie Wronie. Natomiast nie ma tych strategicznych firm, 
które miały wejść na nasze tereny i tutaj pan prezydent powinien wykazać 
większą energię, żeby ściągnąć inwestorów i stworzyć miejsca pracy dla 
mieszkańców. No i drogi. My jako miasto nie umiemy się uporać z budową 
nowych dróg. Powiaty i gminy ościenne mają drogi lepsze i to widać. Tro-
chę pan prezydent ożywił plac Biegańskiego, troszkę ściągnął zespołów, 
troszkę ściągnął jakiś imprez na plac, bo przecież zawsze narzekano, że tu 
się nic nie dzieje. Więc jest to plusem.  

Koalicja, zależności, układy...: - Opozycję mamy, pani redaktor, 
mamy. Prezydenta kontrolujemy. Prezydentowi nie przechodzą wszystkie 
rzeczy, na przykład z Miejskim Domem Kultury, z MOPS-em... Także to nie 
jest tak, że wszystko, co pan prezydent chce, wszystko przechodzi. Opozy-

cja jest. Ja zależności radnych względem prezydenta nie znam. Myślę, że 
każdy radny głosuje zgodnie ze swoim sumieniem. Nie ma partii, ani klu-
bów, w których wszyscy jednomyślnie, jednogłośnie, wszyscy się zgadzają. 
Zresztą byłoby to niedobre, te różnice głosów są i mam nadzieję, że będą, 
bo to jest właśnie demokracja. Natomiast co do radnych to nie wiem, nie 
znam takich sytuacji i nie wypowiadam się na ten temat. 

*
Radny Strzelczak to – wbrew temu, co o sobie mówi – dla większo-

ści nieznana w polityce postać. Po pierwsze dlatego, że mandat radnego 
otrzymał po raz pierwszy. Po drugie, z racji wykonywanego zawodu nie 
ma czasu na aktywność w Radzie. Złożył zaledwie 18 interpelacji, co wy-
pada blado przy 244 interpelacjach złożonych przez jego kolegę z klubu 
PiS, Artura Gawrońskiego. Tematy, które radny poddaje pod dyskusję, też 
nie należą do najważniejszych. Chciałby na przykład rozebrać wieżę miej-
skiego ratusza. Obecność na sesjach również nie jest jego mocną stroną. 
Patrząc na dwie ostatnie – na spotkaniu w lutym nie był w ogóle, a z sesji 
nadzwyczajnej w marcu wyszedł w trakcie obrad. Być może to jest powo-
dem tego, że koledzy z prawicy nie traktują go serio. 

Nawet sami radni przyznają, że lekarze powinni zastanowić się, czy 
rzeczywiście chcą być radnymi. Nie da się pogodzić pracy w szpitalu i we 
własnym gabinecie z aktywną pracą radnego. 

Nic dziwnego, że radny Strzelczak bardziej dba o sprawy zawodowe - z 
oświadczenia majątkowego za 2011 rok wynika, że w szpitalu na Parkitce 
zarabia ponad 130 tys zł, jego przychód z prywatnej praktyki wynosi po-
nad 74 tys zł, a diety radnego pobiera niecałe 22 tys zł. 

Radny Strzelczak należy do grupy, która ni ziębi, ni parzy – zarów-
no lewicę, jak i prawicę. Brak zaangażowania w działalność Rady zsyła 
radnego na samorządowy margines. Być może pan Strzelczak jest bardzo 
dobrym ginekologiem położnikiem. Z pewnością jednak radnym jest po 
prostu miernym. 

Renata R. Kluczna

Drogi Właścicielu Nissana!

Czy jesteś gotowy na zimowe wyzwania? 
Mroźne dni, lodowate noce, śliskie drogi i góry śniegu?

Dajemy Ci doskonałą okazję, abyś upewnił się, że Twój Nissan jest w pełni 
przygotowany do zimowego sezonu – do listu dołączyliśmy zestaw serwisowych 
kuponów rabatowych. Wybierz interesujące Cię oferty i odwiedź swojego Dealera 
Nissana przed 31 grudnia, aby skorzystać ze specjalnych zniżek na usługi, części 
i akcesoria.

Twój Dealer Nissana
Nazwa Dealera,
adres,
numer telefonu

Zrealizuj co najmniej 3 kupony serwisowe 
(z wyłączeniem kontroli), a podarujemy Ci ciepły 
koc i poduszkę w specjalnym zimowym prezencie.

Czekamy na Ciebie!

BEZTROSKIE ZIMOWE PODRÓŻE
TWOIM DOSKONALE PRZYGOTOWANYM NISSANEM

NISSAN
SERWIS

www.nissan.pl

Otrzymują Państwo bezpłatnie niniejsze materiały marketingowe na podstawie zgody udzielonej Nissan Sales CEE Kft. na ich wysyłkę w celu marketingu bezpośredniego produktów 
Nissan. Państwa dane osobowe są wpisane do naszej bazy danych. Traktujemy je poufnie i nie udostępniamy osobom trzecim. Jeśli chcieliby Państwo wycofać swoją zgodę, mogą 
to Państwo uczynić bez podawania powodów listownie na adres Nissan Sales CEE Kft., 1117-Budapeszt, Infopark sétány 3/B, Węgry lub e-mailem na adres poland@nissan-services.eu 
jak również telefonicznie pod numerami 0 801 647726 (0 801 NISSAN).
Produkt przedstawiony na zdjęciu może się różnić od oferty katalogowej. Przegląd oferowany w tym materiale nie zastępuje przeglądu okresowego ani technicznego. Dane i fakty 
podane w niniejszej reklamie służą wyłącznie celom informacyjnym i nie stanowią oferty zawarcia umowy. Cena zawiera podatek VAT. Oferowane zniżki są podane w cenach brutto 
w oparciu o regularne ceny brutto. Oferty mogą się różnić w zależności od dealera, modelu i rocznika samochodu. Oferty te nie mogą się łączyć z innymi ofertami Nissana i nie mogą 
być wymieniane na ich równowartość pieniężną. Oferta obowiązuje tylko u wybranych dealerów od 1 października 2012 do 31 grudnia 2012. Niezależnie od liczby zrealizowanych 
kuponów, w czasie akcji można otrzymać maksymalnie 1 prezent na 1 samochód.
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Częstochowa, ul. Bugajska 6/8,
tel. 34 368 21 22

SYMBOLICZNA CENA
DLA NISSANÓW

4 LETNICH 
I STARSZYCH

WYMIANA
 OLEJU 1 zł
 KLOCKÓW  

HAMULCOWYCH 1 zł

1 zł brutto dotyczy kosztów 
robocizny podanej usługi. 
Na miejscu dodatkowo super promocja:
 olej 5W50: 35 zł/litr
 olej 10W40: 18 zł/litr
  klocki hamulcowe: rabat 25%. 

Promocja ważna do końca marca, 
na rocznik do 2009 włącznie. Szczegóły w serwisie Bilex.

WEŹ KREDYT GOTÓWKOWY BEZ ODSETEK 
 oprocentowanie 0%

 jednorazowa prowizja 9%

 bez zaświadczeń do 5 000 PLN

Na poważnie o pieniądzach

801 822 100*

                     22 3822 100
raiffeisenpolbank.comRzeczywista roczna stopa oprocentowania Kredytu na Miarę – spłacanego w 12 równych ratach miesięcznych, którego całkowita kwota wynosi 5 000 PLN i obejmuje wartość 

finansowanej kredytem prowizji w wysokości 9%, tj. 450 PLN, z uwzględnieniem oprocentowania nominalnego w wysokości 0%, wynosi 19,23%. Miesięczna rata Kredytu na 
Miarę równa jest 416,67 PLN, a całkowita kwota do zapłaty przez konsumenta to 5 000 PLN. Informacje zostały podane na podstawie reprezentatywnego przykładu.
* Koszt połączenia według taryfy operatora.

Zapraszamy 
do placówek w Częstochowie: 
al. NMP 35, al. Wolności 31,
pl. Daszyńskiego 4, 
ul. Jasnogórska 96.
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R E K L A M A

R E K L A M A

Wiek: - Jestem po 50. Wykształcenie: - Wyższe. 
Stan cywilny: - Wolny. 
Radny z okręgu: Częstochówka-Parkitka, Kiedrzyn, Tysiąclecie. 
Miejsce zamieszkania: - Tysiąclecie. 
Skąd zainteresowanie polityką?: - Ha, ha, ha... Proszę panią, tak my-

ślę, że... Skąd zainteresowania polityką... Po prostu się tym interesuję, 
mam taki charakter, że się interesuję tym, co się dzieje w kraju i tak 
powiem szczerze, że nawet nie wiem, w którym momencie zaangażo-
wałem się w sprawy lokalne. Z zawodu jestem lekarzem, no zawsze 
się tym interesowałem. Zapisałem się do partii i zacząłem aktywnie w 
partii działać. 

Zainteresowania: Medycyna przede wszystkim. Sport też... Ow-
szem, no... Jeżdżę na nartach, jeżdżę na rowerze, to takie pomniejsze 
zainteresowania poprawiające troszkę kondycję fizyczną. 
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Zrealizowany w latach 20. XIX w. projekt połączenia Czę-
stochowy z Częstochówką nowo wyznaczoną ulicą Najświętszej Maryi 
Panny wyznaczył w tym miejscu rynek, jeden z trzech na linii alei. Rynek 
miał nosić nazwę św. Jakuba, od położonego przy placu kościoła. Kościół, 
ufundowany w XVII w. przez przeora Jasnej Góry O. Gołdunowskiego, 
chylił się ku upadkowi. Zgodnie ze zwyczajem (zlikwidowanym dopiero 
przepisami pruskiego zaborcy) teren przy świątyni służył jako cmentarz. 
Przy kościele funkcjonował szpital-hospicjum dla umierających często-
chowian i punkt opieki nad pielgrzymami; zwiększało to zapotrzebowanie 
na miejsce grzebalne. 

Projektant Alei, inż. Bernhardt chciał z placu zrobić miejsce centralne 
nowego miasta. Z tego względu wyznaczono tu miejsce dla nowego Ra-
tusza, oddanego w latach 30. XIX w. Budynek na swój sposób był ładny, 
ale miejsca specjalnie nie nobilitował. Po jednej stronie reprezentacyjnego 
gmachu powstał odwach, siedziba straży miejskiej i magazyn gospodarczy; 
po drugiej – areszt dla opilców i złodziejaszków. Areszt w 1930 r. zasłynął z 
ucieczki „króla kasiarzy” Szpicbródki; po takiej kompromitacji władze miej-
skie przyspieszyły budowę nowoczesnego więzienia nad Wartą. 

Z tyłu Ratusza były stajnie, szopy na siano i inne wielkowiejskie obiek-
ty. Aleje do końca XIX w. przypominały wąską nitkę przez zielone pola; na 
południe i na północ od placu rozciągały się błonia, przecięte strumykami 
(wzdłuż obecnej al. Jana Pawła II i wzdłuż ul. Waszyngtona).

Zagospodarowanie centrum nastąpiło dopiero w latach po roku 1899, 
gdy inż. Brandtner sporządził nowy plan regulacyjny. W 1901 r. wytyczo-
no i wybrukowano ul. Cerkiewną i Szkolną (Kilińskiego i Dąbrowskiego), 
w 1904 ul. Centralną (Śląską) , połączoną ul. Żelazną (Kopernika) z dwor-
cem kolejowym przy Teatralnej. Od Centralnej w kierunku Jasnej Góry 
wytyczono ul. Jasną. Teren na zapleczu Ratusza zagospodarowano budo-
wą elektrowni miejskiej, okrywającej sąsiednie domy pyłem ze spalanego 
węgla. Po drugiej stronie barokowy kościół został wyburzony, zastąpiła go 
neobizantyjska cerkiew prawosławna. Duchowieństwo prawosławne wy-
budowało także w 1875 na narożniku placu dom parafialnym, nazywany 
„popówką”. Naprzeciw cerkwi dawne domki s. Mariawitek przebudowa-
no na pomieszczenia służące carskiemu wojsku 

Przed I wojną światową dawna dziura zaczęła przypominać miej-
ski plac, nazywany już nie rynkiem św. Jakuba, lecz Magistrac-
kim. Urok miejsca obniżały cuchnące rynsztoki i pyląca się 
podczas słonecznych dni szutrowa nawierzchnia. 

 

 Odzyskaniu niepodległości towarzyszyły zmiany 
w topografii. Centralna przestałą być centralną, zyskała nazwę 
Śląska, by podkreślić udział częstochowian w walce o polskość 
górniczej krainy. Cerkiewną przemianowano na 
Kilińskiego, rzemieślnicy ufundowali z tej okazji 
tablicę pamiątkową. Podobna tablica, zawieszona 
na budynkach przejętych przez polskie wojsko, 
sygnalizowała przemianę Szkolnej w ulicę Jana 
Henryka Dąbrowskiego. Czwartej drogi nie było; 
wylot zabudowany został czynszowymi kamieni-
cami, zyskującymi miano „blokady”; ulicą No-
wowiejskiego nazwano trakt wśród ogrodniczych 
willi po drugiej stronie „blokady”. 

Cerkiew stała się ponownie świątynią kato-
lickim, zyskując status kościoła garnizonowego; 
„popówkę” przejęto na siedzibę sztabu dywizyj-
nego. Plac zyskał rangę miejsca centralnego; tu 
organizowano najważniejsze uroczystości miej-
skie, defilady wojskowe, wiece. Ponieważ zie-
leń wokół kościoła osłaniała przed wścibskimi 
oczyma; nie bacząc na sąsiedztwo użytkowano 
tę część placu na rozrywki pijackie. Miało to też 
swój polityczny wydźwięk, często po zakoń-
czeniu obrad Rady kibice partyjnych klubów 
(zwłaszcza socjaliści i związkowcy chadeccy) 
kończyli debaty za pomocą pięści, pałek i noży, 
w cieniu kościelnych drzew. 

Złą sławą cieszyła się też ul. Śląska. Mimo 
budowy przy niej reprezentacyjnych gmachów 
Banku Komunalnego i Poczty, po zmroku ar-
teria ta była stanowiskiem tanich prostytutek i 
wulgarnych chuliganów. Niezbyt zachęcająco 
prezentował się też wylot w ul. Kilińskiego: po-
stój dorożek raził zapachem końskiego nawozu, 
a szynk Biernackiego odorem kwaśnego piwa i 
kapusty. Elegancki salon Alei miał nie tego za-
plecze, a rozwój motoryzacji łączącej się z ku-
rzeniem nawierzchni zniechęcał do spacerów. 
Przełomem cywilizacyjnym była więc wymiana 
nawierzchni w początkach lat 30. Część placu 

zyskała pokrycie kostką granitową, na części położono asfalt. Wspomnieć 
tu należy z uznaniem, że po Warszawie byliśmy drugim miastem Polski 
decydującym się wykorzystać nawierzchnię asfaltową, zupełną wówczas 
nowość technologiczną. Wybudowano kanalizację, likwidując cuchnące 
rynsztoki. Na placu powstały nowoczesne, podziemne szalety miejskie. 
Pylącą elektrownię przeniesiono na Zawodzie, zastąpiła ją – też nowator-
ska – przeciwgruźlicza stacja rentgenowska. 

Plac Magistracki w 1934 zyskiwał już wygląd godny jednego z naj-
większych miast Polski. Być może rozważano nawet nobilitowanie go 
nową nazwą. Życie narzuciło własne rozwiązanie. 15 czerwca w War-
szawie ukraiński nacjonalista zastrzelił ministra spraw wewnętrznych 
Bronisława Pierackiego. Akt ten rządzący piłsudczycy odebrali jako świę-
tokradztwo. Dekretem Prezydenta RP utworzono obóz koncentracyjny 
w Berezie Kartuskiej, gdzie najpierw osadzono polskich nacjonalistów, 
potem ukraińskich, następnie komunistów, aferzystów gospodarczych, a 
w końcu różnych takich, co to się władzy narazili. Morderstwo potępiono 
na wielu „spontanicznie” organizowanych przez starostwa wiecach. Przy 
okazji, chcąc sakralizować męczennika, w wielu miastach nadawano jego 
imię ulicom: w Warszawie tak nazwano ulicę Foksal, ulice Pierackiego 
zyskały Katowice, Sosnowiec, Lublin, Łomża... I tak też w Częstochowie 
uchwałą Rady Miasta z 19 czerwca 1934 plac Magistracki nazwano pla-
cem Pierackiego.

Nie było to zbyt taktowne. Bronisław Pieracki w swym bogatym ży-
ciorysie nie miał żadnych związków z naszym miastem. Owszem, gdyby 
wcześniej w wypadku zginął gen. Gustaw Orlicz-Dreszer, nikt by się nie 
dziwił, że ten słynny piłsudczyk, ale także słynny częstochowiak, stał się 
patronem centralnego miejsca. Orlicz po swej śmierci dostał boczną ulicz-
kę Ogrodową (i tak lepiej niż Curie-Skłodowska, której przyznano uliczkę 
wstydliwie ukrytą wśród slumsów); Pierackiego ulokowano zaś central-
nie. Nietakt, tym większy, że największym klubem w Radzie była endecja; 
a młodych, częstochowskich endeków wysłano ekspresem do Berezy.

Decyzja ta zemściła się, gdy po 1935 r. poszukiwano lokalizacji pod po-
mnik zmarłego Marszałka Piłsudskiego. O placu Pierackiego nawet mowy 

nie było, zamiast w miejscu centralnym wyznaczono najpierw Marszał-
kowi kwaterę nad cuchnącym rozlewiskiem przy ul. Jasnogór-

skiej; potem pozwolono mu pilnować nowej 
szkoły przy ul. Narutowicza.

 
 

Pieracki nie przyjął się wśród Często-
chowian, renomowany plac nazywano 
nadal zwyczajowo magistrackim. Na-
zwa przedwojenna była szanowana 
przez okupantów niemieckich do 
1942 r. Wtedy uroczyście przemia-

nowano Aleje Najświętszej Maryi 
Panny w Aleje Adolfa Hitlera, tegoż 

osobnika czyniąc także patronem 
nad placem. 

Była to część większego 
projektu urbanistycz-

nych zmian. W tym 
samym czasie 
podję-

to decyzję o wymordowaniu częstochowskich Żydów i przeniesieniu do 
dawnego getta polskich mieszkańców śródmieścia. Aleje miały być tylko 
dla Niemców, niemiecką, ekskluzywna dzielnicę mieszkalną usytuowano 
dodatkowo na południe od placu, w willach ogrodniczych. 

Swoistą odpowiedzią na takie zmiany był brawurowy napad żołnierzy 
NSZ pod dowództwem księdza Feliksa Kowalika „Zagłoby” na bank przy 
Alejach, przeprowadzony w dniu urodzin Hitlera. Dokładnie w tym samym 
czasie, gdy na placu 20 kwietnia 1943 r. odbywała się uroczysta defilada 
z okazji 51. rocznicy urodzin Fuhrera, ksiądz z pistoletem w ręku „robił” 
lokalny „skok stulecia”...

Plac magistracki był jeszcze świadkiem panicznej ucieczki niemieckich 
funkcjonariuszy przed nacierającymi w styczniu 1945 r. czołgami majora 
Chochriakowa. Rozpaczliwy opór stawili Sowietom kilkunastoletni chłopcy 
ze szkółki podoficerskiej, pociskiem z panzerfausta niszcząc czołg na placu. 
Skutkiem tego była decyzja, by zniszczony czołg uhonorować pomnikiem.

Pomnik nie mógł stanąć na Alei Adolfa Hitlera, nie pasował również do 
Alei Najświętszej Maryi; nie wypadało też wrócić do patronatu przedwojen-
nego, „pogromcy komunistów”, ministra Pierackiego.

Plac zgodnie z nowym duchem czasu nazwano imieniem Józefa Stali-
na. Pomnik, jaki stanął w maju 1945 r., był prowizorycznym tatałajstwem 
z tekturowymi ozdóbkami. Bez problemu wysadzili go w powietrze młodzi 
harcerze (Zygmunt Łęski z kolegą). Po odbudowaniu zyskał spiżowy kształt 
czołgu walczącego o pokój. Zgodnie z duchem czasu stojącemu na wie-
życzce czołgiście kwiaty podawały brązowe postacie chłopki i robotnika. W 
obiegowej opinii robotnik stawiał pół litra, a chłopka kiełbasę na zakąskę...

W tym samym czasie patrona zmieniła ulica Śląska. Uchwałą Miej-
skiej Rady Narodowej nadano honorowe obywatelstwo gen. Michałowi 
Roli-Żymierskiemu, a w ślad za tym jego imię ozdobiło ulicę w centrum. 
Niestety nie przewidziano, że w obozie rządzących komunistów nastąpią 
walki wewnętrzne, w wyniku których nasz „honorowy obywatel” trafi do 
więzienia jako szpieg amerykański. Na szczęście Częstochowa cieszyła 
się sympatią władz centralnych. W wyborach do Sejmu w 1952 z Czę-
stochowy na pierwszym miejscu listy kandydował sam Bolesław Bierut 
(zyskując od wdzięcznych wyborców imienny patronat nad hutą), na dru-
gim zaś minister spraw zagranicznych Zygmunt Modzelewski (stając się 
patronem zakładów włókienniczych). Ponieważ Modzelewskiemu zmar-
ło się w 1954 r., idealnie nadał się, by zastąpić szpiega Żymierskiego w 
nazwaniu dawnej ulicy Śląskiej. Trzymał się tej funkcji patrona do 1990, 
choć niektórzy mylili go z Karolem, współtwórcą KOR. 

Nazwa plac Stalina znikła dyskretnie z topografii, gdy w mar-
cu 1956 r. Chruszczow wygłosił słynny referat o błędach i wypaczeniach 
kultu jednostki. W okresie burzliwych przemian październikowych plac 
nazywano Centralnym (na wzór takowego w Nowej Hucie). Były patron 
powrócił na chwilę, podczas manifestacji studentów w październiku 1956 
r. Na tablicach opatrzonych nagłówkiem: „pokazujemy chuliganów” wy-
wieszono portrecik sowieckiego Generalissimusa. 

Nawiązanie nazwą do Nowej Huty nie odpowiadało klimatowi sąsiedz-
twa z ulicą nazywaną dyskretnie Alejami NMP. Dodajmy na marginesie: 
oficjalność takiej nazwy powodowała, że w szkołach użycie przez uczniów 
pełnej nazwy Aleja Najświętszej Maryi Panny piętnowano jako błąd gra-
matyczny. W 1957 r., w stulecie urodzin Władysława Biegańskiego, plac 
dyskretnie zyskał nowego patrona. 

Dr Biegański nie był bohaterem w tamtym czasach szczególnie hołu-
bionym. W 1957 r. rocznicę śmierci skwitowano odczytem w bibliotece 
publicznej, 100-lecia urodzin też specjalnie nie świętowano. Byli w końcu 
ważniejsi bohaterzy, ci spod Lenino i z Lasów Janowskich... A Biegański 
nie miał w swym życiorysie walki ani o prawa robotnicze, ani o sojusz 
polsko-sowiecki. Plac też tracił swoje funkcje centralne, podobnie jak 
„ciemnogrodzkie” Aleje. Powstawała nowa Oś Pracy, od rakowskiej Alei 
Pokoju po osiedle Tysiąclecia i Aleję Aleksandra Zawadzkiego.

Ożywienie pamięci o Biegańskim nastąpiło dopiero w 1967, ośmielo-
no się nawet postulować ustawienia na placu pomnika patrona. Stał tam 
już jednak czołg ze świętującym wojakiem. Nowy pomnik więc powstał, 
ale bez doktora. Krakowski guru pomnikowego rzeźbiarstwa wzniósł 
wielki obelisk, na niego dźwignął postać wojaka z pepeszą i rózgą w ręką; 
nazwał potworną całość Żołnierzem Wolności. Na szczęście z tej okazji 
nie zmieniono nazwy placu na pl. Wolności, pl. Żołnierza, pl. Pepeszy 
czy podobnie.

Pomnik obalono w 1990 r. Pojawiła się na nowo idea, by postawić tu 
lokalnego patrona. Wygrała jednak tradycja; na placu postawiono Mar-
szałka Piłsudskiego (identycznego jak w Warszawie i w Gliwicach). Dr 
Biegański doczekał się pomnika dopiero w 1997 r., dyskretnie schowane-
go między dworcem kolejowym a pocztą; patronując stamtąd odjazdom 
busów do Szczekocin. W 2007 pozwolono mu także, jako rzeźbie, przy-
siąść na Alejach na ławeczce.

A plac stał się „bieganem”, po którym biega Doda i dodopodobne 
postacie...
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Rozpoczęcie 
budowy 

własnego 
dom

u, 
wybór 

odpowiedniego projektu czy technologii budowania 

to jedne z najpoważniejszych decyzji w naszym
 

życiu. N
ajnowsze badania analityczne pokazują, 

że 
w 

tym
 

zakresie 
Polacy 

nadal 
stawiają 

na 

tradycyjne rozwiązania. W
 2012 roku powstało 

najwięcej dom
ów m

urowanych z cegły ceram
icznej, 

pokrytych dachówką ceram
iczną, choć bez piwnicy. 

Jak budować, kupować i za co zrealizować swoje 
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P
rzez 

cały 
okres 

m
ojej 

pracy 
zaw

odow
ej 

w
ykonałem

 m
oże ze trzydzieści projektów

, które 
obejm

ow
ały w

łaśnie budow
ę dom

u z bali starych 
tj. 

przeniesienie 
już 

istniejącego 
budynku 

na now
e m

iejsce. Z
  punktu w

idzenia P
raw

a 
budow

lanego nie m
a znaczenia, jaki budynek 

w
znosim

y: czy to jest stary przenoszony,  czy 
now

y w
znoszony. Jedyna różnica jest taka, że 

budynek o konstrukcji łatw
opalnej (np. z bali 

drew
nianych ) trzeba usytuow

ać w
 odległości 

m
inim

um
 

12 
m

etrów
 

od 
innego 

budynku 
na 

działce 
sąsiedniej. 

Z
azw

yczaj, 
gdy 

kupujem
y 

dom
 już stojący, m

usim
y go rozebrać sam

i i 
przew

ieźć na sw
oją działkę. C

zy ktoś z W
as 

rozbierał taki dom
? Ja rozbierałem

 osobiście i 
zaręczam

, iż jest to robota w
ybitnie m

ęcząca i 
ogłupiająca, zatem

 m
am

y już jeden m
inus. N

ikt 
nie da nam

 gw
arancji, że jakość belek jest dobra 

i nie zagnieździła się tam
 jakaś robacza rodzinka 

lub belki nie są spróchniałe. Jeżeli przy rozbiórce 
okaże się, że trzeba w

ym
ienić jakieś elem

enty, 
to m

am
y problem

. Z
azw

yczaj taki dom
 m

usi być 
oznakow

any 
przed 

rozbiórką 
i 

złożony 
przez 

fachow
ca – cieślę.

D
alej w

ychodzi nam
, że z całego zam

ieszania 
po 

złożeniu 
go 

na 
naszej 

działce 
zostają 

nam
 ściany osłonow

e, działow
e i strop – pod 

w
arunkiem

, 
że 

dom
 

posiadał 
szczelny 

dach. 
C

ena takiego dom
ku nie jest niska i m

oże sięgać 
naw

et 18 tyś zł. O
dporność na zaw

ilgocenie, 
ogień i inne barachło jest m

inim
alne. Tak się 

składa, że w
 taki stary dom

 robaki już nie chcą 
w

chodzić, choć byw
a różnie... 

Jaki zatem
 w

niosek? B
iorąc pod uw

agę cenę, 
nakład pracy i efekt, jednoznacznie opow

iadam
 

się 
za 

budow
aniem

 
dom

u 
m

ieszkalnego 
jednorodzinnego 

z 
m

ateriałów
 

niepalnych 
i 

trw
ałych. P

rzem
aw

ia za tym
 w

szystko. K
iedyś 

rozm
aw

iałem
 z klientem

, który opow
iadał m

i o 
tym

, jak jego znajom
y uciekał z poddasza, gdy się 

zapaliło od nieszczelnego kom
ina. P

ow
iedział, 

że w
 ciągu kilku sekund ogień z poddasza (gdzie 

się 
rozpalił) 

zszedł 
na 

parter 
po 

boazerii 
na 

klatce schodow
ej. M

ów
ił, że gdyby nie boazeria, 

straty byłyby niższe. 
Z

atem
 

gdy 
m

yślicie 
o 

dom
u 

drew
nianym

 
z odzysku, pam

iętajcie to, co tu piszę. B
elki 

dom
u 

starego, 
który 

został 
przeniesiony, 

są 
zazw

yczaj od 50 lat pod dachem
 i są suche jak 

zapałka. Z
atem

 w
yobraźcie sobie, co się dzieje 

w
 razie pożaru. C

zy m
ożna tem

u zapobiec? 
Tak. S

tosuje się czujniki dym
u i ognia, które 

ostrzegają 
o 

niebezpieczeństw
ie. 

S
ą 

też 
system

y gaszenia z czujnikam
i na tem

peraturę. 
S

ą , ale i kosztują...  Z
azw

yczaj po kilku lub 
kilkunastu latach użytkow

ania nikt nie zw
raca 

już uw
agi na spraw

ność takich system
ów

 i gdy 
nadchodzi czas, m

ogą po prostu nie zadziałać. 
C

zy są jakieś plusy budow
y takich dom

ów
 z 

odzysku? O
w

szem
. Takie dom

y m
ają duszę. W

 
tych dom

ach m
ieszkali ludzie, którzy być m

oże 
odeszli już z tego św

iata. Te belki są naładow
ane 

ludzką energią i czyim
iś em

ocjam
i. Z

atem
 kiedy 

uzasadnione 
jest 

budow
anie 

takiego 
dom

u? 
G

dy m
asz odpow

iednią ilość gotów
ki, m

ożesz 
pozw

olić sobie na kom
pozycję aranżacji w

nętrz, 
eksponując 

czy 
to 

cały 
dom

 
ze 

ścianam
i 

z 
bali, czy część ścian i sufitów

 łącząc całość 
z 

surow
ym

 
kam

ieniem
. 

N
atom

iast 
przenosić 

budynek i obudow
yw

ać go gipsem
, kartonem

 
lub drew

nem
 św

ieżym
 to jest pom

yłka.
N

akład 
pieniędzy, 

pracy 
i 

efekt 
dom

u 
z 

m
ateriałów

 
tradycyjnych 

bije 
na 

łeb 
dom

 
z 

odzysku.
W

ięźbę dachow
ą, pokrycie, tynki, elew

acje, 
docieplenie, przyłącza do budynku - w

szystko 
to m

usim
y w

ykonać na now
o. 

C
o innego, gdy dom

 już istnieje i m
am

y go 
rozbudow

ać, 
nadbudow

ać 
lub 

przebudow
ać. 

Jeśli zaś trzeba go kupić i przenieść, osobiście 
nie polecam

 – szkoda zachodu.
Tu 

spraw
dza 

się 
błaganie: 

„od 
pow

ietrza, 
ognia, w

ody, obroń nas P
anie”. Ja bym

 dodał: „i 
od dom

ów
 z odzysku”. A

le to  rzecz gustu. 

 J
e

rzy D
rze

w
i

N
iedaw

no dostałem
 telefon od pew

nego sym
patycznego pana. Jego-

m
ość stw

ierdził, że m
a m

ożliw
ość, aby w

 przyzw
oitej cenie kupić sta-

ry stojący dom
 z bali drew

na sosnow
ego do przeniesienia i zapytał, co ja 

sądzę o tym
 zam

iarze: czy zdecydow
ać się na jego zakup, czy w

ybudow
ać 

dom
 w

 technologii tradycyjnej, to jest np. z pustaków
 lub cegły?
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Przyjęła się opinia, że dorobić się mogą przedsię-
biorcy z sukcesem prowadzący firmy. To prawda, 
ale z policyjnej pracy i własnego doświadczenia 
wiem, że osiągnięcie stabilności finansowej przez 
rodzinę nie wymaga wielkich dochodów. Bardziej 
liczy się wyobraźnia i konsekwentne działanie.

Nie tak łatwo na swoim
Gdy na prywatny biznes patrzy się z boku, to wszystko 
wydaje się proste, łatwe i przyjemne. Prawda jest bardziej 
złożona. Nie raz miałem okazję spojrzeć na firmę od środka, 
poznać jej sukcesy i problemy, a nawet matactwa pracowni-
ków i właścicieli. Bo tam, gdzie są pieniądze, prawo bywa 
naginane lub łamane, a im większe kwoty wchodzą w grę, tym 
żywsze budzą emocje i ludzie tracą kontrolę nad sobą.

Niebezpieczne opcje
Na przykład pewna księgowa firmy rolno-spożywczej. Może
i chciała dobrze, ale kilka lat temu popełniła błąd i w celach 
spekulacyjnych weszła w tzw. opcje walutowe. W tajemnicy 
przed szefem omal nie doprowadziła firmy do bankructwa. 
Właściciel wciąż odczuwa skutki jej decyzji. Kiedyś była dobrą 
znajomą szefa, wręcz przyjaciółką domu. Dziś jest wrogiem nr 1.
A wszystko dlatego, że księgowa nie wiedziała, na czym 
polegają opcje. Dlatego poległa przy tej inwestycji. To nauczka 
– nigdy nie wolno inwestować w coś, czego się nie rozumie.

Biznes to ryzyko
Biznes jest nierozerwalnie związany z ryzykiem. Jeden przed-
siębiorca dał mi do testów „amerykański patent” obniżający 
zużycie paliwa w samochodzie. Niewielkie urządzenie, 
zapinane na przewodzie paliwowym, miało obniżać spalanie. 
Biznesmen sprowadził cały kontener tych urządzeń, bo liczył 
na świetny interes.
Trochę się dziwiłem: skoro to takie dobre, jak zachwalał, to dlacze-
go nie jest montowane przez producentów w nowych samocho-
dach? Popyt na urządzenia okazał się mniejszy niż zakładał 
przedsiębiorca, który w efekcie zbankrutował. Kiedyś żył jak 
panisko: willa z basenem, dobre samochody, wyjazdy zagranicz-
ne, drogie ciuchy, a dzisiaj – kawalerka i rodzina na głowie.

Zdobądź sprawność �nansową z Fortuną: ciułacz

Ćwiczenie 1
Historia rodzinnego kapitału
Dowiedz się, jak Twoi rodzice budują 
rodzinny kapitał. Czy gromadzą pieniądze 
(lokaty, waluty), papiery wartościowe 
(akcje, obligacje, fundusze inwestycyjne), 
nieruchomości, złoto, dzieła sztuki, 
przedmioty kolekcjonerskie?
Jak wykorzystują zgromadzone środki 
(na remont domu, zakup mieszkania, 
samochodu, studia i edukację dzieci, 
inaczej)? A może nadal są zabezpiecze-
niem na trudne czasy?

Ćwiczenie 2
Pomysł na wędkę
Poszukaj młodych przedsiębiorców w swoim otoczeniu (w miejscowości, 
wśród znajomych, w artykułach naszego tygodnika). Dowiedz się, czy 
przejęli firmy od rodziców, czy zaczynali w nowej dla siebie branży.
A może masz własny pomysł na biznes, który pomnożyłby rodzinny kapitał? 
Sprawdź z rodziną, czy byłaby gotowa zainwestować w Twoje przedsięwzięcie.ĆW

IC
ZE

NI
A

Projekt realizowany we współpracy z Narodowym Bankiem Polskim w ramach programu edukacji ekonomicznej

Jak zbudować solidny rodzinny kapitał?

KONKURS
Camp Millionaire to obozy edukacyjne, na 
które Amerykanie wysyłają dzieci i młodzież, 
by nauczyć ich niezależności finansowej. 
Zbierając systematycznie wycinane z gazety 
znaczki sprawności, możesz zdobyć miejsce na 
takim obozie dla siebie lub dla wskazanej osoby 
w wieku 16-19 lat.
Tygodniowy obóz zorganizuje Akademia Leona 
Koźmińskiego w czerwcu 2013 r. Laureaci konkur-
su mają sfinansowany cały pobyt w Warszawie. 
Szczegóły KONKURSU znajdziesz na 
www.fortunaradzi.pl

Konsumpcja, oszczędności, inwestycje 

Przykładowy rodzinny portfel inwestycyjny 
Kolejna sprawność za tydzień!

Wytnij i zachowaj kupon ze 
sprawnością, a rozwiązania 
ćwiczeń prześlij na adres e-mail: 
fortunaradzi@gmail.com  

Nie w jednym koszyku
Widać wyraźnie, że stawianie na jedną kartę i gromadzenie 
kapitału w jednym koszyku może prowadzić do trudności, 
a nawet plajty. Życie lubi różnorodność, a kapitał dywersyfikację.
Stąd pieniądze – czy to większe kwoty, czy skromne oszczęd-
ności – najlepiej ulokować w kilku miejscach o różnym 
stopniu ryzyka. Po drugie: nie można wszystkich środków 
przeznaczać wyłącznie na inwestycje w akcje, obligacje czy 
w biznes. Część oszczędności trzeba mieć w postaci gotówki 
lub ulokowanych w bardziej płynnych aktywach (jak np. konto 
oszczędnościowe), tak abyśmy mieli do nich szybki, pełny 
i nieskrępowany dostęp. 

Dwa filary domowych finansów
Zawsze namawiam, aby strategię finansów rodzinnych 
opierać na dwóch filarach. Na bieżące wydatki przeznaczamy 
z oszczędności o ok. 20 proc. mniej niż to wynika z naszych 
przeciętnych potrzeb. Resztę przeznaczamy na inwestycje 
długookresowe: papiery wartościowe, fundusze inwestycyjne 
lub własny biznes. Oszczędności trzymane w postaci gotówki 
dobrze od razu ograniczyć, bo – jak wiadomo – pieniędzy jest 
z zasady za mało i zawsze znajdzie się uzasadnienie dla 
wydania dowolnej kwoty.

Płynna lokata
Pieniądze z pierwszego filaru na bieżące potrzeby deponuje-
my w banku, a nie w bieliźniarce. Może to być lokata a vista 
lub terminowa. Niektóre banki są na tyle elastyczne, że 
umożliwiają pobieranie części środków bez utraty oprocento-
wania z lokat terminowych. Lokaty terminowe są zwykle 
zawierane na czas określony i automatycznie przedłużane, 
jeśli właściciel nie wyda kasjerowi innej dyspozycji.

Oprocentowanie i okres kapitalizacji
Skoro o lokatach bankowych mowa, to warto pamiętać o ich  
oprocentowaniu i okresie kapitalizacji. Oprocentowanie – 
zawsze podawane w skali rocznej – określa odsetki od depozytu, 
a okres kapitalizacji oznacza, po jakim czasie odsetki są dolicza-
ne do depozytu. Dla niektórych depozytów oprocentowanie jest 
stałe w okresie umowy, dla innych bank może je zmienić. Im 
okres kapitalizacji jest krótszy, tym częściej zwiększa się kapitał, 
od którego naliczane jest oprocentowanie. 
Inwestycja w edukację
Inwestycja długookresowa to nie tylko papiery wartościowe, 
nieruchomości, złoto, przedmioty kolekcjonerskie, ale także 
kształcenie dzieci i uczenie ich przedsiębiorczości. 
W naszym kraju jest to – niestety – wciąż zaniedbana 
kwestia, bo raczej dajemy rybę niż wędkę. A na pewnym 
etapie edukacji dzieci warto postawić na wędkę i sfinansować 
projekt dający nadzieję na dochody. Wielu znanych ludzi 
sukcesu – także Polaków – opowiada, że pierwsze pieniądze 
zarobili dzięki wsparciu finansowemu rodziców.

Wędka dla siebie
Współczesny biznes opiera się najczęściej na informatyce, kompu-
terach, telekomunikacji czy na internecie. To młodzi ludzie tworzą 
aplikacje dla smartfonów, nowe programy, otwierają sklepy interne-
towe, oferują usługi w sieci. Czasem wystarczy zakup mocniejszego 
komputera, sfinansowanie dostępu do internetu, a innym razem 
potrzebne będą reklama i promocja.
Chyba warto zaryzykować i zainwestować w pomysły i przedsiębior-
czość młodych ludzi, bo dzięki tej wędce w przyszłości może będą 
łowić i dla nas.

Wasz aspirant Fortuna
Zapraszam na moją stronę www.fortunaradzi.pl.

lokaty
35% lokaty 20%

obligacje
skarbowe 20%

akcje
20%

fundusze inwestycyjne
20%

obligacje skarbowe
30%

akcje 10%

fundusze 
inwestycyjne 10%

nieruchomości 10% 

złoto 5%
nieruchomości 5%
dzieła sztuki 5%

Na trudne czasy Na dobrą pogodę

Konsumpcja – wydajesz na bieżące potrzeby.

Oszczędności – odkładasz na przyszłą konsumpcję.

Inwestycje – ryzykujesz część oszczędności, żeby zarobić. 

dzieła sztuki 5%
złoto 5%
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23 marca w Hali Częstochowa odbędzie się gala boksu zawodowego Wojak Boxing Ni-
ght. Zapowiedź prestiżowej bokserskiej gali zbiegła się w czasie z dwoma innymi impre-
zami sportów walki, jakie odbywają się w obecny weekend w naszym mieście. Lwy trenują 

w Krsko

Z powodu złej pogody w naszym kraju tor 
na Arenie Częstochowa nadal nie nadaje 
się do bezpiecznych treningów. W związku z 
tym klub pojął decyzję o wysłaniu zawodni-
ków do Krsko. 

Do trenujących na tamtejszym torze Grigorija Łaguty oraz Artura 
Czaji dołączyli Rafał Szombierski, Borys Miturski, Mirosław Jabłoński, 
Adam Strzelec, Hubert Łęgowik oraz Rafał Malczewski. Zawodnicy, 
jeśli pogoda pozwoli na treningi w Częstochowie, powrócą do kraju w 
przyszłym tygodniu. W innych miejscach, indywidualnie, pierwsze jaz-
dy mają już za sobą Emil Sayfutdinow, Michael Jepsen Jensen i Rune 
Holta. Nie wykluczone, że Norweg pojawi się również w Krsko. Zapla-
nowane na 16 i 17 marca sparingi z Unią Tarnów najprawdopodobniej 
nie dojdą do skutku.

Dk
foto: Marek Dziurkowski

Podczas konferencji prasowej w Urzę-
dzie Miasta, o szczegółach Wojak Boxing 
Night mówili Piotr Werner - prezes grupy 
Urlich Knockout Promotion, a zarazem 
główny organizator gali oraz Łukasz Janik, 
uczestnik jednej z dwóch planowanych 
walk wieczoru, zdobywca sześciu tytułów 
Mistrza Polski w różnych kategoriach wie-
kowych.

Wojak Boxing Night to jedna z trzech 
gal sportów walki, jakie odbędą się w mar-
cu w Częstochowie. - W tym miesiącu na-
sze miasto staje się stolicą sportów walki. 
Wojak Boxing Night to kolejna doskonała 
okazja do promocji Częstochowy, boksu 
oraz nowej hali – podkreślał gospodarz 
spotkania prezydent miasta Krzysztof 
Matyjaszczyk, który wspomniał także o 
częstochowskich tradycjach bokserskich, 
których symbolem jest m.in. dwukrotny 
mistrz olimpijski Jerzy Kulej.

Piotr Werner mówił o wzrastającym za-
interesowaniu oglądaniem boksu i w ogóle 
sportów walki „na żywo”, także wśród płci 
pięknej. W przypadku udanej organizacji 
tegorocznej gali obiecywał w przyszłym 
roku w Częstochowie walkę Krzysztofa 
„Diablo” Włodarczyka lub Artura Szpilki, 
który był już zresztą wstępnie przymierza-
ny do w tegorocznej gali.

Łukasz Janik wprawdzie nie poznał 
jeszcze swego najbliższego przeciwnika 
(brani pod uwagę są m.in. mistrz Belgii 
lub Hiszpanii), ale opowiadał o wysoko-
górskich treningach i ambicjach walki o 
pas zawodowego mistrza Europy, do której 
droga wiedzie przez Częstochowę i zwy-
cięstwo w najbliższym pojedynku z moc-
nym przeciwnikiem.

Gala Wojak Boxing Night rozpocznie 
się 23 marca o godz. 19.30 w Hali Często-
chowa. Oprócz notowanego w czołówce 

rankingów wagi junior ciężkiej Łukasza 
Janika, przed zgromadzoną na trybunach 
hali przy ulicy Żużlowej publicznością 
zaprezentuje się również niepokonany do-
tychczas w wadze ciężkiej Andrzej Waw-
rzyk oraz czołowy „junior średni” globu – 
znany z widowiskowego stylu boksowania 
- Damian Jonak.

Ponadto wystąpią: Andrzej Sołdra, Łu-
kasz Maszczyk, Łukasz Rusiewicz, Łu-
kasz Wawrzyczek, Przemysław Runowski.

Jak zapowiadają organizatorzy, w czasie 
gali powinno dojść również do debiutu na 
zawodowym ringu pochodzącego z Czę-
stochowy Roberta Parzęczewskiego, który 
ma walczyć z Piotrem Tomaszkiem.

Ostateczny zestaw wszystkich par po-
znamy wkrótce, po zakończeniu negocja-
cji z partnerami przez Urlich Knockout 
Promotion.

Gala będzie transmitowana bezpośred-
nio do telewizji Polsat Sport. Finałowe 
walki można też będzie obejrzeć w głów-
nym kanale Polsatu.

Bilety na imprezę można pojawią się w 
kasach częstochowskiej hali oraz na stro-
nach www.eventim.pl i www.ebilet.pl.

Red.

Bokserskie święto  
w  Częstochowie
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Na salonie samochodowym w Genewie 
można było po dziwiać nowości od wszyst-
kich największych producentów. Jednak 
nie tylko oni byli obecni. Swój jubileusz ob-
chodził szwedzki Koenigsegg.

Kilka miesięcy temu minęło 10 lat od kiedy niewielka 
manufaktura wyprodukowała pierwszy samochód sporto-
wy z homologacją drogową. Przez ten czas rodzinna firma 
zwiększyła zatrudnienie z kilku osób do ponad pięćdzie-
sięciu wysoko wykwalifikowanych inżynierów i rzemieśl-
ników, a jej produkty stały się rozpoznawalne na całym 
świecie.

Z okazji jubileuszu zaprezentowano nowy model o nazwie 
Hundra. Dokładniej jest to nowa wersja Agery S. Samochód 
dysponuje podwójnie doładowanym silnikiem V8, który 
generuje astronomiczne 1016 koni mechanicznych. Podob-
nie jak w modelu Agera S, Hundra została niemal w całości 
zbudowana z włókna węglowego. Oczywiście są elementu 
wyróżniając wersję specjalną, nawet nie trzeba się wysilać 
aby je znaleźć. Koenigsegg poszedł w swym świętowaniu na 
całość. Karoseria Hundry została wzbogacona o dekoracyjne 
wstawki, wykonane ręcznie z 24-karatowego złota.  

dk

Niemiecki producent zaprezen-
tował nową odmianę klasy M. W 
najmocniejszej wersji osiąga set-
kę w 6,5 sekundy i choć ta war-
tość może robić wrażenie, waż-
niejszym parametrem, w tym 
konkretnym przypadku, jest zdol-
ność wytrzymania wybuchu gra-
natu ręcznego.

M-Guard, bo taką nazwę otrzymał nowy model, to nie 
pierwszy opancerzony pojazd Mercedesa. Niemiec-
ki producent od dawna oferuje swoim klientom 
specjalne samochody zapewniające różne po-
ziomy ochrony. Oczywiście każda zain-
teresowana opancerzonym pojazdem 
osoba bez problemu znajdzie 
firmy, które po uiszcze-
niu odpowiedniej 
opłaty, zamon-
tują wzmoc-
nienia w 
n i e m a l 
dowol -
n y m 
modelu. 

Przewaga Mercedesa polega na tym że wersja specjalna była pla-
nowana już na etapie projektowania fabrycznego auta. Stosunko-
wo niewielki poziom ingerencji w karoserię przekłada się na dużo 
wyższy komfort podróżowania i użytkowania w ogóle. W M-Gu-
ard znajdziemy wzmocnione drzwi, słupki, dach i pancerne szyby, 
które mają ochronić pasażerów przed odłamkami. Całość spełnia 
normę VR4, czyli pasażerowie mogą czuć się bezpiecznie nawet 
w przypadku ostrzału z Magnum 44. M-Guard nie boi się również 
wybuchów ręcznych granatów. Pojazd standardowo wyposażono 
w opony Run Flat pozwalające na bezpieczną jazdę z prędkością 
80 km/h nawet przy zupełnym braku powietrza. 

Rzecz jasna tego typu zmiany znacznie wpływają na masę po-
jazdu. Mimo to M - -Guard z trzylitrowym 

dies lem 
r o z -
p ę -

dza się do setki w 9,4, a prędkość maksymalna wynosi 210 km/h. 
Natomiast najmocniejsza odmiana z jednostką o pojemności 4,6 i 
mocy 408 koni mechanicznych katapultuje samochód do 100 km/h 
w 6,5 sekundy.

dk
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Dla mnie przedwiośnie w 
wędkarstwie to chyba najbar-
dziej przyjemna pora roku. 
Szczególnie dla kogoś, kto nie 
przepada za wędkowaniem z 
lodu jest to okres, kiedy można 
rozpocząć sezon. Wiele dni cze-
ka się na pierwsze powiewy cie-
pła i nawet, gdy za oknem gdzie 
nie gdzie leży śnieg a zbiorniki 
pokrywa jeszcze lód prawdzi-
wy wędkarz wyczuje moment, 
kiedy trzeb wyruszyć pierwszy 
raz w tym roku nad wodę. 

Po kilku miesięcznej prze-
rwie celem wyprawy nad rzekę 
jest jakby poznanie jej od nowa. 
Rzeka tą porą jeszcze nie jest za-
rośnięta a jej brzegi są dostępne, 
nawet gęste krzaki nie stano-
wią dużego problemu. Możemy, 
więc spokojnie obejrzeć sobie i 

przetestować miejsca czy w peł-
ni sezonu warto będzie się tam 
przedzierać już przez bardzo gę-
ste zarośla. Obserwujemy rów-
nież nurt wody szukając nowych 
zmyłek czy podwodnych prze-
szkód (tam gromadzą się ryby), 
pomoże nam to później, gdy 
rzeka już zarośnie roślinnością 
zanurzoną i nic nie będzie wi-
dać. Można też zapoznać się ze 
swoimi ścieżkami czy przypad-
kiem nie powstały nowe zapadli-
ska czy nory (zwracamy uwagę 
szczególnie tam gdzie występu-
ją bobry), bo gdy latem trawy i 
trzciny będą sięgały pasa trudno 
będzie je wypatrzyć. Spokojnie 
możemy sobie obejrzeć spory 
odcinek rzeki a to, dlatego że 
nie będziemy wędkować w jed-
nym miejscu. Ryby jeszcze są 
bardzo płochliwe i zazwyczaj, 

gdy złowimy dwie sztuki trzeba 
iść dalej. To samo robimy jak nie 
mamy brania wcale przez 20 mi-
nut. Zanęta też nie specjalnie się 
sprawdza by przytrzymać rybę 
w łowisku. Trochę jej musimy 
mieć ( jedną czwartą tego, co w 
sezonie) po to by na początek w 
każdym miejscu wrzucić, choć 
garstkę. Najlepiej łowić na spła-
wik a na haczyk założyć pęczek 
ochotki lub dendrobenę. Naszym 
najczęstszym łupem padać będą 
oczywiście płotki. Niektórzy ło-
wią na groch (to jednak wymaga 
wcześniejszego nęcenia tą przy-
nętą) nastawiając się na jazie. 
To jest właśnie najlepszy okres 
połowu okazów tej ryby. Często 
bywa tak, że wcale nie będziemy 
mieli brania, ale przecież te na-
sze pierwsze wyjazdy odbywają 
się w pięknych okolicznościach, 

bo właśnie przyroda budzi się 
do życia. Trawa jeszcze su-
cha, ale już widać w niektórych 
miejscach pierwsze przebłyski 
zieleni a nawet żółci w postaci 
kwiatów podbiału i kaczeńców. 
Natomiast, gdy wybierzemy 
brzeg z lasem (najlepiej buko-
wym) to na pewno zobaczymy: 
przebiśniegi, przylaszczki i za-
wilce, czego doskonałym przy-
kładem są brzegi Pilicy w rejo-
nie figurki świętego Piotra. W 
parku nad Wartą w Skrzydlowie 
można spotkać krokusy. Piękne 
białe stokrotki najpierw pojawia-
ją się nad Liswartą w Władysła-
wowie. Wszędzie tam usłyszymy 
skowronka i zobaczymy pierw-
sze żaby, które obudziły się pod 
wpływem mocniej świecącego 
słońca. To wszystko właśnie po-
woduje, że ta pora jest moją ulu-
bioną, jeśli chodzi o wędkowanie 
i nie tylko.

Tekst i zdjęcia: 
Robert Amborski



 
Informację o puszce na pieniądze w Miejskiej 

Bibliotece Publicznej w Częstochowie przyjąłem 
z właściwym zrozumieniem i głęboką powagą. 
Pomysł jest przedni i aż prosi się, aby go rozwinąć, 
bo szkoda, by się zmarnował. Można by na przykład 
podobną skarbonkę postawić przed Urzędem Miasta 
– niech mieszkańcy wspomogą zakup niezbędnych 
akcesoriów, jak spinacze czy - nie przymierzając - 
kalka biurowa. Oczywiście puszki

powinny stanąć także w aptekach. Chcesz mieć 
lekarstwo? – daj parę złotych, a aptekarze kupią 
co trzeba. Na postoju taksówek – bez dwóch zdań! 
Chcesz jechać – kup benzynę. Itede, itepe...

Przy całym uznaniu dla zapobiegliwości 
kierownictwa biblioteki, zmysłu organizacyjnego 
i troski o czytelników (a takie właśnie pochwały 
płyną z mediów) zdaje się, że zapomniano o sprawie 
najważniejszej. Biblioteka jest miejska, bo należy 
do miasta i to władze Częstochowy winny stanąć 
na głowie, by ten kryzys zażegnać i do żadnego 
podobnego w przyszłości nie doprowadzić. Pochwały 
pod adresem dyrekcji placówki publicznej odsuwają 
taką możliwość, zaciemniają obraz, rozmywają 
odpowiedzialność urzędników i przenoszą problem 
typu „bo tak jest!” na barki rzeczonej dyrekcji. 
Zapachniało Gierkiem: „wy róbta, a my już tam nie 
bójta się”. 

Sprawdziłem, gdzie się dało, jak funkcjonują 
biblioteki w Anglii. Przejrzałem wszystkie 
najważniejsze akty prawne i to, co mnie zdumiało 
najbardziej, to prostota tychże. Trzeba wyjaśnić, że 
Anglia, jak wiadomo, nie ma konstytucji. Życie na 
Wyspach regulują rozmaite akty prawne, niektóre 
datowane kilka stuleci temu! Interesujący nas 
dokument nazywa się „The Public Libraries and 
Museums Act 1964” i - jak widać gołym okiem - 
powstał blisko 50 lat temu. Co ciekawe – działa i ma 
się dobrze, nikt przy nim nie majstruje, nie nanosi 

poprawek, a tym bardziej poprawek do poprawek. 
Napisane jest w nim, że akt ten nakłada na lokalne 
władze obowiązek prowadzenia bibliotek i muzeów, 
a za nadzór nad nimi czyni odpowiedzialnym ministra 

kultury. Innymi słowy, lokalne władze dokładają 
wszelkich starań, by biblioteki funkcjonowały jak 
należy, wiedzą też, że mają solidne wsparcie ministra 
kultury, znaczone całkiem przyzwoitymi pieniędzmi 
zarówno z podatków – to główne źródło finansowania 
bibliotek i muzeów -  jak i innych funduszy, na 
przykład z Narodowej Loterii, czyli angielskiego 
totka. W roku 2011 kwota, jaką biblioteki i muzea 
zasiliła Narodowa Loteria, wyniosła 80 mln funtów. 
Warto także wspomnieć o ogromnej roli pisarzy w 
propagowaniu czytelnictwa i korzystania z bibliotek. 
Fakt, że nie robią tego całkiem bezinteresownie – 

akt z 1979 roku zapewnia autorom wypożyczanych 
książek tantiemy – nie zmienia znaczenia ich wkładu 
w zachęcanie do czytania. 

Często przytaczam różne dane z ostatniego spisu 
powszechnego, gdyż jest tam naprawdę wiele 
ciekawych rzeczy. Także o czytelnictwie. Otóż 
ilość bibliotek publicznych na Wyspach znacznie 
przekracza ilość restauracji McDonalds w UK. A 
czytelników w bibliotekach jest więcej niż robiących 
zakupy w londyńskim West Endzie. I to robi 
wrażenie. 

Andrzej Kawka
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